***

Gdybym miała stworzyć swego 
Dałabym mu marchewkę,

Bo nie chcę mieć grubego.

Drożdże, żeby mnie bronił i by rósł duży

No i parasol żeby nie bał się burzy.

Jeszcze szczyptę humoru

by lubił chodzić do kina.

I jeszcze jedwabiu może skrawek,

Żeby miał mój przyjaciel gust, styl i sławę. 

Szkoda, że ideałów na świecie jest mało-

Tylko marzenie mi pozostało.

Poważni

Wszyscy teraz chcą być lekarzami

I słusznie

Kim innym można przecież być

Poetą

Filozofem

Niepozornym artystą

Tak

My lepiej bądźmy poważni

Przecież

O poetach, filozofach, artystach

Można uczyć się w szkole

A liczy się

Stalibilizacja.

Nic na siłę

Kobiety

Nie musimy mężnieć

I twardnieć

I prężnieć

I szorstnieć 

Co pocznie ze sobą 

Woda w wazonie

Po co komu 

Skamieniałe kwiaty.

Nie opłaca się kochać

Nie opłaca się kochać

Za wysoką cenę

Moja droga

Wyznawać miłość

Nie opłaca się kochać

Bez taniego zapewnienia

Głupiej gwarancji losu

Że zostaniesz

Nie opłaca się kochać

Za dużo kosztuje 

Uciszający ciszę

Dźwięk

Dwóch żywych serc.

